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S tr ip  - llfiratlel i „król Syonif.
Komunikat centralnego biura syonisty- 

cznego w Kolonii:
W piątek, dnia 10. Iipca b. r. został 

prezydent organizacyi syonisty.cznej, Dawid 
W o l f f s o h n ,  przyjęty na audyencyi w pa­
łacu Elaginstein przez rosyjskiego prezydenta 
ministrów S t o ł y p i n  a. W ciągu dłuższej 
rozmowy poruszono istotne, 'punkta ruchu 
syońskiego, ogólne cele naszego ruchu, ja- 
koteż działalność instytucyi syonistycznych 
w obrębie Rosyi. Rosyjski . prezydent mini­
strów wyraził dla ideału‘syońskiego s w o j ą  
z u p e ł n ą  s y m p a t y ę  i poświadczył, że rząd 
rosyjski nie zamierza syonistom rosyjskim 
w ich pracy przeszkadzać, o ile praca ta 
zmierza do osiągnięcia prawno zagwaranto­
wanej siedziby dla żydowskiego narodu w Pa­
lestynie.

Tego samego dnia odbył p. Dawid 
Wolffsohn dłuższą konferencyę z ministrem 
spraw zagranicznych Iz wo l s k i m,  który go 
też dnia następnego rewizytował.

Zasiedli przy zielonym stoliku. W pa­
łacu pierwszego dygnitarza cara Rosyi. Sto­
łypin i Wolffsohn. Pełnomocnik samodzier- 
żawnego władcy i —  król Syonu.

Podano cygara, lokaje dyskretnie się 
usunęli i — poczęli mówić: Stołypin i Wolff­
sohn.

Niepokój malował się na twarzy Sto­
łypina. Ten dyrektor banku w Kolonii — 
myślał —  zapewne przyjechał czynić mi 
wymówki z powodu położenia żydów w Ro­
syi. Nieprzyjemny g o ś ć ! Zapewne przypomni 
pogromy, procesy o pogromy; zapewne 
upomni się o  rozszerzenie „strefy osie­
dlenia" lub całkowite jej zniesienie; zape­
wne zażąda większego procentu uczniów

żydowskich w szkołach rosyjskich lub znie­
sienia liczbowego obliczania stosunku u- 
czniów żydowskich do nieżydowskich; za­
pewne poskarży się na antysemityzm 
Dumy, na czarnosecińców, protegowanych 
przez rząd, na prasę antysemicką, żyjącą 
funduszem gadzinowym, na sekatury, jakich 
żydzi rosyjscy doznają ze strony czyno- 
wnictwa, na nieuwzględnienie najskromniej­
szych postulatów żydowstwa, na ucisk poli­
tyczny, na nędzę ekonomiczną żydów i t. d.

Tak myślał w pierwszej chwili Stołypin, 
lecz jako zręczny dyplomata czekał cier­
pliwie słów  gościa.

A Wolffsohn począł: „Proszę o po­
parcie cara i jego rządu dla przeniesienia 
żydów do Palestyny"...

Stołypin odetchnął. O to chodzi! I uśmie­
chając się nieznacznie rzekł z wytworną 
ironią: „Kochany prezydencie! Z największą 
przyjemnością! jedźcie sobie do wszystkich 
dyab... przepraszam: do Palestyny. B łogo­
sławieństwo cara, moje i Izwolskiego ’ ńaŁ 
d rogę!“

A w duchu pomyślał: A to dureń! 
Niepotrzebnie się niepokoiłem. Temu czło­
wiekowi nie o żydów w Rosyi chodziło,’ 
on niczego nie żąda, on nie skarży się. 
A skarga wielkiego finansyera niemieckiego 
mogłaby być nam nieprzyjemną. Ci żydzi 
kolońscy, berlińscy, frankfurccy mają pie­
niądze i dają milionowe pożyczki... Pale­
styna — to co innego. Niech spróbuje ru­
szyć 2 miliony żydów rosyjskich i przewieść 
do kraiku, gdzie ich się najwyżej kilkadzie­
siąt tysięcy może zmieścić.

1 z wyszukaną grzecznością począł 
traktować swego gościa, a kandydata na
„biatiuszkę", ale w... Palestynie.

*
Herzl także jeździł. Był u papieża 

w Rzymie, u sułtana w Konstantynopolu, 
u cara w Petersburgu.

Była w tem poezya.
Pewien mistyczny nimb otaczał tego 

człowieka, towarzyszyła krokom jego pe­
wna tajemniczość, wionął ze słów  jego 
wiew Geniusza...

Kiedy Herzl rzucił hasło: „Palestyna!", 
hasło zrodzone pod niebiosami, w natchnie­
niu utopisty — i zleciał z niem na ziemię, 
na ten padół nędzy, wśród żydowstwo —  
przekonać się musiał z nieubłaganą ko­
niecznością o szalonym odskoku, jaki za­
chodził między snami jego i marzeniami —- 
a zimną, brutalną rzeczywistością. Owionęło 
go życie, twarde życie milionów indywi­
duów, rozprószonych po całym globie, roz­
siadłych wszędzie: i na nizinie sarmackiej 
i na stepach Ameryki i na każdym szmacie 
ziemi, do którego się tylko przytulić można.

I wtedy smutek ogarnął serce tego marzy­
ciela, który tak cudnie śnił, a którego tak 
srodze zbudzono...

Wówczas zaszedł bardzo interesujący 
wypadek psychologiczny: Herzl —  już nie 
ten marzyciel z czasów tworzenia „Juden- 
staatu", lecz skwaszony, zmrożony dzia­
łacz — znalazł ucieczkę przed bólem i roz­
paczą w —  dyplomacyi. Była to samoułuda, 
nawpół świadoma, błoga. Wielkie trans- 
akcye polityczne, wielkie podróże, wielkie 
słowa, wielkie plany — a mało, bardzo 
mało zmysłu praktycznego —  oto ucieczka 
Herzla przed życiem i rzeczywistością.

Romantyka podróży do papieża i do 
sułtana działała kojąco na jego zbolałe 
serce, zwalniała go od praktycznej działal­
ności, utrzymywała nerwy w naprężeniu.

Lecz nie długo m ógł bujać w prze­
stworzach. We własnym jego obozie po­
częły się odzywać głosy krytyczne, coraz 
natarczywiej poczęto się na kongresach do­
magać zaprzestania „dyplomacyi", którą 
uważano za blagę, coraz bardziej poczęto 
go przyciskać do muru...

...aż serce tego największego marzy­
ciela wśród żydów ostatnich czasów pękło... 

*
Po śmierci Herzla syonizm otrząsł się  

z „dyplomacyi". Słusznie uznał, że zbieranie 
dowodów platonicznej sympatyi ze strony 
monarchów i ministrów nawet psu na budę 
się nie zda. Bo taki Stołypin lub Sturza 
lub Gessmann lub wreszcie każdy minister 
państwa, w którem żydzi mieszkają, kon- 
tent jest, jeżeli blagą o Palestynie wykręcić 
się może od praktycznej działalności na 
korzyść żydów, im większym jest antyse­
mitą, tem chętniej zapewniać będzie każdo­
razowego „króla Syonu in spe“ o sympa­
tyi dla... Palestyny, a równocześnie dalej 
ciemiężyć żydów na swem terytoryum 
i w sferze swego działania. Taki palestyń­
ski ajent emigracyjny, rozgłaszający całemu 
światu, że Stołypin, protektor czarnej sotni 
i pogromców, uścisnął mu dłoń serde­
cznie — stwarza, iż czujność żydowstwa na 
swe położenie zostaje uśpioną.

Reisenderstwo Wolffsohnów jest chęcią 
powtórzenia tego samego błędu, który p o ­
pełnił b. p. Herzl:-; Ale kiedy u Herzla był 
to odruch twórczego ducha, odruch prakty­
cznie niewłaściwy, zaś psycha wielkiego ma­
rzyciela uzasadniony — to „dyplomacya" 
Wolffsohna jest obecnie, po zdyskredyto­
waniu „idei" dyplomatyczno-palestyńskiej 
przez samych syonistów, krokiem dla ca­
łego żydowstwa szkodliwym. Wznawianie 
utopii o  interwencyi mocarstw europejskich 
na rzecz Palestyny — którym się ani śni 
kiwnąć palcem w bucie — jest odwróceniem
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uwagi żydowstwa od potrzeb najbliższych, 
jest bałam uceniem  go szansami „opieki" 
i „przyjaźni" Stołypinów...

Timeo Danaos et dora feręntes... p o ­
wie każdy rozsądny żyd, dowiedziawszy 
się przez uszczęśliwioną „pow odzeniem " 
p. prezesa prasę syońską o „sym patyi" 
aranżera pogrom ów .

Z naszego stanow iska wznawianie 
„idei", która już raz doszczętnie zbankru­
tow ała, jest objawem pocieszającym. Niech 
się syoniści jeszcze raz przekonają o jało- 
wości i utopijności „palestyńskich" obietnic 
carów  i sułtanów !

Bertold Merwin.

M inisterstw a na  usfugacli an ty sem itów .
Dzięki swej liczebnej przewadze, dzięki 

anormalnym stosunkom politycznym i ukła­
dowi Izby parlamentarnej, której dwie barwy 
zasadnicze, Rouge et Noir, decydowały w naj­
bardziej zasadniczych decyzyach naszego spo­
łecznego i politycznego życia—doszli reprezen­
tanci wstecznictwa i zakus partyi reakcyjnych 
chrześcijańsko - socyalnej do decydującego 
wpływu na losy monarchii, skupiając w swych 
rękach władzę czynników prawodawczych 
i wykonawczych tego państwa. Idąc sposo­
bem i systemem objętych w spuściźnie tra- 
dycyi swych poprzedników uznał za stosowne 
i rząd obecny przez rozdzielenie najrozm a­
itszych koncesyi i koncesyjek pozyskać so­
bie partyę, której żarłoczne zapędy, kulmi­
nujące w ideałach ministeryalnych porttelów, 
łatwo dały się urzeczywistnieć. Wychodząc 
z tego punktu założenia, wychodząc z za­
sady liczebnej przewagi, uwzględniając li 
kwantytatywne, a nie kwalitatywne znaczenie, 
czyni rząd austryacki zjednoczonym druży­
nom klerykalno-antysemickim koncesye we 
formie bądźto rzeczywiście oddanych, wzglę­
dnie oddać się mających foteli ministeryal­
nych.

A . KALLAS. 24

On i oni wszyscy.
P O W I E Ś Ć .

— Nu... nu! Ona już zechce, jak ona 
będzie musiała. Żona idzie za mężem swoim. 
Zanim ty tam będziesz mógł zamieszkać, to 
się jeszcze wszystko na dobre zmieni. Nu, 
idź ty teraz do twojego teścia; on na ciebie 
czeka w kancelaryi. T y  jego posłuchaj spo­
kojnie i pamiętaj o tem, że ty mi także coś 
winien jesteś, bo ja  postąpiłem sobie wobec 
ciebie, jak twój najlepszy przyjaciel.

—  W iem ! I Bóg wam to zapłaci, zejde — 
zawołał Leon gorąco i schylił się ku rękom 
starca, żeby je ucałować.

Działo się z nim coś szczególnego. Czuł 
niechęć wielką, prawie że nienawiść do całej 
rodziny Huberów. (W yjątek był zrobiony dla 
reb' Maj’ra i Szymefa). Ale ta nienawiść nie 
miała w sobie mocy żadnej i rozpływała się 
w lirycznym żalu. I liryzm ten obejmował 
również inne w nim uczucie; wdzięczność 
i uznanie dla przysług mu świadczonych.

Reb’ Hersz oczekiwał Leona przy zam ­
kniętych drzw iach; gdy wszedł, zamknął je 
znowu, a nawet zapuścił storę u okna, które 
było szczelnie przymknięte.

— Siadaj. Ja muszę z tobą bardzo spo­
kojnie o bardzo ważnych rzeczach pomówić

Parlament powszechnego prawa wybor­
czego stwarza nowe urzędy o społecznem 
znaczeniu, oddając równocześnie kierowni­
ctwo najwybitniejszych agend w zjednoczo- 
czonych poprzednio innych ministerstwach 
luminarzowi partyi chrześcijańsko - socyalnej.

I oto powstaje ministerstwo robót publi­
cznych, mające przedewszystuiem uwzględnić 
interesa szerokich warstw społecznych, pole­
pszyć los wielkiej rzeszy robotników, a spe- 
cyalną sw ą ochroną otoczyć drobnego kupca 
i przemysłowca. I oto dalszy absurd możliwy 
tylko w tym steku głupstw, popełnianych 
dotychczas przez parlamentarny rząd au­
stryacki. Opiekunem robotnika i drobnego 
kupca, przemysłowca czy rzemieślnika, będzie 
czy też ma być wychowanek luegerowsko- 
lichtensteinowski, uczestnik i wtajemniczony 
we wszystkie arkana klerykalnej polityki.

Gdybyśmy się już nawet zgodzili z pa­
ktem koniecznej reprezentacyi stronnictw par­
lamentarnych, gdybyśm y zmuszeni konieczno­
ścią obecnego składu ciała parlamentarnego 
musieli się zgodzić z tem, by jednostki, jak 
Gessman et consortes obciążali fotele parla­
mentarne, to jako obywatele państwa, które 
w swych ustawach zasadniczych proklamuje 
równość wszystkich wobec praw, pytamy 
z zaciekawieniem, jak  daleko sięga działal­
ność ministra wobec ustaw, obowiązujących 
w tem państwie z jawnem, ciągiem i trw a­
łem gwałceniem tychże przez niektórych lu­
minarzy ministeryalnych.

Przedewszystkiem jako obywatele w y­
znania mojżeszowego jesteśm y ciekawi, jak 
reprezentant partyi chrześcijańsko-socyalnej, 
będący równocześnie członkiem Rady mini- 
steryalnej potrafi pogodzić swe obowiązki 
partyjne, swe credo polityczne, każące 
w  imieniu czystości zasad niszczyć i tępić żyda, 
czy też uczestnika rasy semickiej — z ko­
nieczną i pożądaną przedmiotową bezstron­
nością c. k. austryackiego urzędnika.

Czego spodziewać się mogą obywatele - 
żydzi po autorze i duchowym inicyatorze 
wszelkiego rodzaju antysemickich ustaw, czego 
spodziewać się może ten biedny, drobny ku-

trochę dłużej; i dlatego ty sobie wygodnie 
siadaj.

Usiedli. Reb’ Hersz mimo protestacyi 
Leona, na krzesełku; Leon musiał stosownie 
do życzenia teścia, zająć fotel ceratowy.

— Słuchaj, Lajbisz! Kiedy ja  moją 
córkę tobie za żonę dawał, to ja  pewny był, 
że los jej jest całkiem ustalony. T y  zacząłeś 
należeć do mojej familii i ja  miałem się tobą 
zająć tak samo, jak gdybyś ty był moim 
rodzonym synem. Ja i moja żona dobrze 
wiemy, co się należy zięciowi i ty nie mo­
żesz się użalić, żeby tobie w naszym domu 
brakło czego do jedzenia, albo do picia, albo 
żeby tobie kto ubliżył, albo żeby tobie nie 
usłużono najpierw, tak, jak grzeczny gospo­
darz chce, żeby gość miły był w jego domu 
usługiwany. Oddaliśmy tobie w naszem 
mieszkaniu najpiękniejszy pokój. Kupiłem 
do waszego pokoju całkiem nowe urządzenie, 
za które, żebym tak zdrów był, zapłaciłem 
netto tysiąc czterysta koron. Pokażę ci ra­
chunek, jest u mnie w domu w biurku. 
Chciałeś wyjechać na wieś, dałem i na to 
swoje zezwolenie; chociaż teraz bardzo ża­
łuję. Gdyby Rajzele była została w domu 
pod opieką matki, toby nie poroniła. Nu, to 
ty teraz już wiesz, dlaczego rodzice nie chcą 
was wypuścić przed czasem ze swojej 
opieki. Ja i moja żona, żeby mi ona żyła 
do stu dwudziestu lat, myśmy chcieli, żeby­
ście rok przynajmniej zamieszkali u nas. Raj­
zele nauczyłaby się, jak kobieła powinna 
się szanować, żeby' mogła zostać m atką;

piec lub wyrobnik żydowski od chrześcijań- 
sko-socyalnego ministra robót publicznych?

S y t u a c y a  t e m  g r o ź n i e j s z a ,  ż e  
m i n i s t e r  n i e  p r z e s t a ł  b y ć  a g i t a ­
t o r e m .

Bądźmy bezstronni. Przyrznajemyr mini­
strowi Gessmanowi nadzwyczajne zasługi — 
zasługi dla partyi chrześcijańsko-socyalnej... 
On to w rzeczywistości karnie zorganizował 
kadry tej partyi, stał się jednym  z naczel­
nych wodzów ruchu klerykalnego, opano­
wującego z coraz większą szybkością i siłą 
zachodnią prowincyę tego państwa. Syt lau­
rów i wawrzynów, syt swych zwycięstw 
w wiedeńskiej Radzie miejskiej i w austrya- 
ckim Landtagu na pełnych posiedzeniach ko- 
misyń budżetowej i w  kuloarach parlamen­
tarnych, przenosi się nasz minister ze swymi 
poglądami, ze swą partyą i jej ideałami na 
daleki wschód, do zacisznych dotychczas 
okolic bukowińskich.

Bukowina była jednym z tych nielicznych 
krajów monarchii, gdzie mimo tak licznych 
szczepów i narodowości, ten kraj zamieszku­
jących, udało się uniknąć wszelkiej dyshar- 
monii społecznej, politycznej czy też w yzna­
niowej natury. Jakąkolwiek politykę kiedy­
kolwiek tamże uprawiano, to w każdym ra­
zie nie byda to politydca zawiści ani też dzia­
łalność, która pod wrogimi „hep hep“ hasłami 
dążyłaby do politycznej, społecznej, czy' też 
materyalnej zagłady części ludności krajowej 
lub też jednostek, przynależnych temu lub 
owemu wyznaniu. Ludność żydowska potra­
fiła dzięki swej wysokiej sile kulturalnej, 
pracy i dążnościom pokojowym, pozyckać 
uszanowanie wszystkich czynników miaro­
dajnych i przynależny jej udział w dobytku 
pracy lat tylu.

I oto zjawia się na tym terenie jednostka, 
nieobznajomiona z stosunkami, panującyrmi 
we wschodnich częściach monarchii. Politykę 
wiedeńskiego Rathausu przenosi się na Bu­
kowinę, wrogie zapędy partyi antysemickiej 
chcianoby zastosować i taktycznie zużyć 
wobec mas ludności żydowskiej, kraj ten za­
mieszkujących. Polityka podobna jest tem

jak potem ma chodzić koło dziecka i jak 
karmić i jak pielęgnować. Nu, a ty nauczył­
byś się robić interesy i wiedziałbyś już jak 
obcować z żoną według naszego przykładu 
i tak, jak w naszym świętym Zakonie napi­
sane stoi. Ja chciałem dla ciebie jaknajlepiej; 
tak, jak dobry ojciec czyni dla dobrego syna. 
Ja chciałem ciebie mieć pod moją własną 
opieką...

-  • Nie chcę tego nadzoru! — zawołał 
Leon nie mogąc juź dłużej panować nad 
sobą. —  W łaśnie o to chodzi. Ja wolności 
chcę! Jakiem prawem wodzicie mnie na pa­
sku?! Dziś, w krajach oświeconych, rozsądni, 
oświeceni rodzice małym dzieciom swoim 
zostawiają już swobodę, wyrabiają w nich 
samodzielność, i tak czymią, żeby dziecko nie 
odczuło nad sobą tego bicza rodzicielskiego 
jarzma. A wy trwacie jeszcze ciągle z bez- 
rozumnym uporem przy starych zwyczajach, 
które może były dobre dawniej, gdy zostały 
ustanowione, ale dziś i wśród obecnej walki 
ekonomicznej, robią tylko z całych pokoleń 
żydowskich nieszczęśników; bo nie mogąc 
się dostosować do zmienionych warunków 
bytu, albo chwytają się nieuczciwych zarob­
ków, albo całe życie są ciężarem sobie i dru­
gim, krewnym i społeczeństwu!... Jużem się 
przypatrzył, jak w praktyce wygląda taka 
bezrozumna troskliwość!... Dziadkowie są bo­
gaczami, drugie pokolenie już w utrudnio­
nych warunkach walczy o byt, no i przewi­
dzieć można, bo da się to stwierdzić na li­
cznych przykładach, że trzecia, czwarta
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bardziej godną potępienia, iż w prywatnej, a 
demagogicznej agitacyi wyzyskuje się bez­
względnie i nadużywa powagi urzędu, rze­
komej woli i tendencyi panujących w cen­
tralnych sferach rządowych. Do tego obywatele 
żydowscy m ają niezaprzeczone prawo, by 
nie mieszano urzędu z polityką, obowiązku 
urzędowego wobec społeczeństwa bez względu 
na tegoż wyznanie lub narodowość z hasłem 
lub zasadami tej lub owej partyi politycznej.

Spodziewamy się, że ludność bukowiń­
ska, pomna swych tradycyi, pomna dorobku 
przeszłości, w interesie swym  własnym Ce­
lem umożliwienia zgodnego pożycia narodo­
wości, kraj ten zamieszkujących, potrafi po­
skromić zapędy demagogicznych agitatorów, 
agitatorów sprowadzonych z Wiednia w oso­
bie, czy też z nakazu p. Gessmana, a tu­
bylczych reprezantantów kierunku chrześci­
jańsko-socyalnego pouczy o zgubności i szko­
dzie polityki, zagrażającej najbardziej żywo­
tnym interesom krajowym.

A cóż poczynają odpowiedzialni kiero­
wnicy polityki bukowińskiej, głoszący dotych­
czas tak szczytne hasła i zasady?

Viri Gallilei, quid stałis aspicientes in 
coelutn ?!

„ICR".
Ica (Jewish Colonisałion Association) 

zorganizowana wedle prawa angielskiego 
wzięła sobie jako główne zadanie koloniza- 
cyę żydów w krajach zaeuropejskich. Prócz 
tego utrzymuje szkoły rolnicze, zakłada 
szkoły rzemieślnicze i udziela poparcia mate- 
ryalnego towarzystwom o podobnych ce­
lach.

Największe i najważniejsze kolonie rol­
nicze znajdują się w A r g e n t y n i e .  Kon­
solidują się one i powiększają ustawicznie, 
jakkolwiek najstarsza istnieje od 15 lat. Ogół 
ludności tych osiadłości wynosił z początkiem 
roku 11.974, z końcem zaś wzrósł do 13.212. 
Obszar uprawianego gruntu wynosi 64.000

ha, ilość bydła 142.000. Równocześnie z w ła­
ściwą gospodarką rolną rozwija się chów 
bydła, który tworzy w Argentynie jedno 
z najważniejszych źródeł dochodu. Stosunki 
w koloniach znacznie się polepszyły, a ko­
loniści, którzy dotychczas ze swego zajęcia 
nie byli zadowoleni, obecnie zgodzili się ze 
swoim zawodem, z którego dostatnio się 
utrzymują. Niektórzy uprawiają na szerszą 
skalę lucernę, która natrafia tu na podatny 
grunt i przynosi im dość wielkie dochody, a 
w dodatku umożliwia chów bydła. Koloniści 
korzystają ze wszystkich źródeł dochodu, ja ­
kie im oddano do dyspozycyi, zajmują się 
przeto także sprzedażą mleka, chowem dro­
biu itd. Pracują z pomocą dorosłych dzieci 
i żydowskich wyrobników, garnących się 
chętnie do tych kolonii. Zwrócić należy uwagę 
na tę okoliczność, że większość kolonistów 
łatwo przystosowało się do warunków życia 
i pracy w Argentynie, jakkolwiek przedtem 
o gospodarce rolnej nie miała pojęcia. W  ka­
żdej osiadłości powołano do życia stowarzy­
szenia koopreacyjne, stanowiące podstawę 
autonomicznego zarządu. Koloniści sami po­
noszą wydatki na cele ogólne, jak : sanitarne 
utrzymywanie bożnic, zakładów kąpielowych, 
cmentarzy, bibliotek, sprzedaż mięsa koszer­
nego itd. Zarząd Iki subwencyonuje szkoły, 
udziela zaliczek podczas żniw w ogólnej su­
mie 600.000 franków. W  roku 1907. osie­
dlono 120 rodzin, w roku bieżącym ma się 
jeszcze 200 rodzin osiedlić. Ica posiada w Ar­
gentynie obszar wynoszący 463.000 ha, a nie­
dawno uzyskano 10.000 ha, graniczących 
z kolonią Leloir i 35.000 ha niedaleko portu 
Bahia-Blanca. Kolonie przyciągają wiele emi­
grantów żydowskich z Europy, którzy wpra­
wdzie nie osiedlają się w nich, ale znajdują 
zajęcie we wnętrzu kraju, zwłaszcza jeśli 
znają się na rzemiośle.

Zadowalniające były wyniki ostatniego 
sezonu rolnego. Ogólna ilość uprawy zimo­
wej wynosi 436.926 cetnarów owoców w war­
tości około 4,800,000 franków. Koloniści 
spełniają też swoje zobowiązania względem 
Iki. Ratę roczną spłacili 30. kwietnia w su­
mie przekraczającej o 55.000 dolarów ratę

zeszłoroczną. W roku 1907. przesłali za po­
średnictwem Iki pozostałym w Rosyi rodzi- 
nofn 136.000 franków. Jeśli się do tego doda 
sumy, które prost odesłali lub wydali na za- 
kupno biletów jazdy, dalej wydatki na po­
lepszenie osiadłości, uzupełnienie przyrządów 
rolniczych, sprawienie maszyn tam bardzo 
drogich, powiększenie ilości bydła i t. d., to 
łatwo zrozumieć, o ile dochody przenoszą po­
trzeby ich własne i ich rodzin.

W  B r a z y l i i  skonfudowala trochę ko­
lonistów posucha dwóch po sobie następują­
cych lat; mają oni tu poważne trudności do 
pokonania. W-ostatnim roku zreorganizowano 
kolonię i poczyniono wszystko, aby starczyła 
na utrzymanie mieszkańców. Poczynione po­
lepszenia prawdopodobnie dodatnio wpłyną 
na rozwój kolonii.

Ameryka północna t. j . ; S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  i K a n a d a  stanowią również 
teren działalności rolnej Iki. Przy pomocy to­
warzystwa Jeuish Agricnltural and Indu- 
słrial Aid Society pozyskuje się żydowskich 
farmerów, przez co ludność w liczbie około
10.000 żyje wyłącznie ź pracy rolnej. W y­
niki pracy są bardzo dobre zwłaszcza w New- 
Jersey i w  Stanach Nowo-angielskich.

Niedawne przesilenie ekonomiczne w A- 
meryce powiększyło tylko liczbę wolentaryu- 
szy gospodarki rolnej, a siłą przyciągającą 
były rozwijające się osady. Poważna ilość 
emigrantów udała się do Kanady z zamiarem 
pracy na roli i natrafiła tu na zdrową i silną 
generacyę rolniczą.

Prócz tego posiada Ica kolonie w Pale­
stynie, które mają szanse rozwoju, o ile po­
ważne okoliczności nie staną temu na prze­
szkodzie.

Ekonomiczne i socyalne stosunki wśród 
żydów w R o s y i nie zmieniły się, gdyż na­
wet sama cierpi z powodu kryzysu polity­
cznego, złego zbioru i gospodarczej depresyi. 
Najbardziej poszkodowani są nasi współwy­
znawcy, którzy nawet nie mają pewności 
swej egzystencyi. Ustawy wyjątkowe dopu­
szczają liczne wykroczenia i nie pozwalają 
im w spokoju żyć’ i pracować. Jeśli się 
zważy, czego żydzi osiągnęli w wolnych kra-

generacya, zejdzie do rzędu lumpenproleta- 
ryatu...

Leon zerwał się był z fotelu, obijał się
0 ciasną przestrzeń pokoju i milknąc na 
chwilę, wybuchnął znowu.

— A mnie, jakiem prawem pozbawić 
chcecie wolnego rozporządzania swoją osobą, 
zdolnościami, które w sobie czuję? Dlaczego 
ciągle jeszcze chcecie dzierżyć nademną w ła­
dzę? Jeżeli powołujecie się na Zakon, to wy­
rzucić raczej trzeba z Zakonu owe nakazy, 
które krępują wolny, swobodny rozwój na­
szego ludu, bo nam potrzeba wolnych ludzi, 
którzy m ają odwagę walczyć o prawa wol­
nych obywateli!

Reb’ Hersz słuchał, trzęsąc się, jak 
w paroksyźmie febry.

— T y tak nie mów! T y  nie mów, że 
stare prawa są z łe ! — przerwał, a bronzowe 
oczy jego o żółtawych błyskach, zaszły 
jakby krwawą łuną. Blada twarz zszarzała
1 zgarbił się, jak człowiek, który chce pod­
nieść wielki ciężar. — T y  nie bluźnij i ty 
nie pluj na to, co dla nas, prawowiernych 
żydów', godne jest czci, i w  co my wierzymy, 
nie śmiejąc nic ruszyć z tego Zakonu, ani 
jednego zdania, ani literki zmienić, ani nawet 
kropki zmienić. T y  jesteś kofer, ty jesteś 
niedowiarek! T y  w Krakowie musiałeś mieć 
złe towarzystwo i ty także złe książki czytasz...

Dyszał z gniewu. Ale opamiętał się 
prędko, napił się zimnej wody, krórą sobie 
nalał z karafki, usiadł na fotelu i, zmieniając

nagle intonacyę na ton żałosnej inwokacyi, 
zaczął znowu.

—  A ja co teraz mam czynić, gdy ty 
jesteś mężem mojej córki i należysz do mo­
jej familii? Nu, co ja  mam czynić, żeby 
moja córka nie była nieszczęśliwa ? Co ja  
mam czynić ?..

Leon zbladł; w  piersiach odezwał się 
znany ów łomot i doświadczył znowu tego 
samego wrażenia ciszy w samym sobie, jakby 
w nim zamierało wszelkie czucie. Drżącym 
głosem, ale bardzo wyraźnie w yszeptał:

—  Jest rozwód...
Sam dziwił się, że wypowiedział te sło­

wa i stał tak i czekał odpowiedzi, przez pół 
tylko uświadamiając sobie wrażenie, jakie 
wywołały na reb’ Herszu.

Reb’ Hersz żachnął się, zakrztusił, a po­
nieważ był astmatykiem, zdawało się, że już 
dostaje ataku i że udusi się. Leon prędko 
otworzył okno, by wpuścić do pokoju świe­
ży prąd powietrza, poczem przypadł do niego 
z ratunkiem.

— Zamknij okno! — zawołał reb’ Hersz 
i odsunął go od siebie. Rozmowa nasza je­
szcze nie skończona.

Leon przymknął okno.
—  Słuchaj Lajbisz!.. Ja teraz z wielką 

trudnością mówię. Ja jestem chory człowiek. 
Moja familia nawet o tem nie wie, jak bar­
dzo ja  jestem cierpiący. Jabym się potrzebo­
wał leczyć, ale ja  czasu nie mam. Ja muszę 
zabezpieczyć moje dzieci i ja  mam sześcioro 
niezaopatrzonych dzieci i ja będę miał czte­

rech zięciów i wszystko będzie na mojem 
utrzymaniu. Ja nie mam czasu na kuracyę 
i ja pieniędzy na to nie mam... Ja musiałem 
niespodzianie wydać tysiąc koron na kuracyę 
dla Szymel’a...

Zachłysnął się, napił się wody, odetchnął 
i mówił dalej.

—  Słuchaj, Lajbisz, ja ciebie kocham, 
jak moje własne dzieci. Ty jesteś moim zię­
ciem i ja także dla ciebie pracuję, żebyś ty 
miał wygodę, dobre jedzenie i dobre wino 
i dobre cygara. I mój ojciec stary też dla 
ciebie pracuje, żebyś ty robił dobre interesa. 
Nu, i ty mówisz, że chcesz dać rozwód... 
Jak do ciebie przyszła ta paskudna myśl ? 
Powiedz, ja  chcę wiedzieć, jak  się to stało?.,

-— Nie kocham mojej żony...
— Co?! T y  nie kochasz kobiety twojej, 

z którą ty żyłeś przez dwa miesiące? Co to 
znaczy? Jaki ty jesteś człowiek?... Lajbisz, 
ty tego nie mów i ty mojego serca nie k rw aw ! 
Takie gadanie może sobie urządzić lampart, 
albo grubianin. Porządny, miody człowiek, 
kiedy z kobietą obcował tylko jedną noc, to  
on ją  powinien kochać i szanować. Lajbisz 
ty masz opętaną przez dyabła duszę. Zły’ 
duch ciebie opanował i zły duch z ciebie te­
raz przemawia. Słuchaj, Lajbisz !.. Ja każdego 
roku, na święta Sądnego dnia, jadę do na­
szego cadyka, żeby on sto lat żył. T y  ze 
mną w tym roku pojedziesz. Za dwadzieścia 
dni mamy wilję święta Przebaczenia. T y  ze 
mną pojedziesz do naszego cadyka. My tu 
nie rozstrzygniemy dzisiaj tej sprawy, tylko
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jach, to wnioskować można, ileby Rosya zy­
skała przez osobistą i polityczną ich eman- 
cypacyę. Dla młodszej generacyi robi tedy 
Ica wiele przez utrzymywanie s z k ó ł  ele­
mentarnych, rzenreMniczych i rolniczych, 
które wychowują ją, dają ogólne w ykształ­
cenie, chęć do pracy i wiadomości zawodowe. 
Rezultat działalności tych szkól byłby lepszy, 
gdyby znajdowały się wśród spokojniejszej 
i wolniejszej atmosfery. Ilość uczniów, uczę­
szczających do tych szkół, wynosi 9-000. 
Szkoły rolnicze nie prosperują należycie z po­
wodu smutnego położenia żydów, którzy nie 
biorą się do zawodu rolniczego, gdyż nie 
m ają prawa osiedlania się. Mimoto utrzymuje 
te szkoły, a młodszym agronomom, którzy 
w kraju swemu zawodowi poświęcić się nie 
mogą, stoi cały świat otworem. W  dalekich 
krajach znajdą ujście dla swojej pracy, którą 
kraj rodzinny mógł łatwo wyzyskać.

Ica zakładała liczne k a s y  p o ż y ­
c z k o w e  dla wspierania małych kupców, 
robotników przemysłowych i rolnych, którym 
brak było środków pieniężnych na zakupno 
towarów, narzędzi rzemieślniczych lub mate- 
ryałów surowych. Kasy pożyczkowe pole­
gały na tem, iż członkowie ich na podstawie 
małej wkładki mogli na mały procent wypo­
życzać, stosownie do potrzeb, 100 — 400, 
a nawet więcej franków. Członkowie sami 
nie potrafią utrzymywać tych kas; opierać 
się one m uszą na darach miejscowych filan­
tropów, którzy je zakładają, urządzają, niemi 
zarządzają i poświęcają im wiele czasu i tru­
du. Stale wzrasta liczba członków, którzy 
tam składają swe oszczędności. Wogóle speł­
niają kasy należycie swe zadanie. Przez długi 
czas stawiały im władze wielkie trudności. 
W  roku 1906. istniało 166 kas, zaś w  roku 
ostatnim założono nowych 223. Ilość tychże 
byłaby znacznie większa, gdyby odnośne 
władze prowincyonałne nie zajmowały wo­
bec nich nieprzychylnego stanowiska. Kasy 
w liczbie 100 wspierane przez Ikę, posiadały 
w r. 1907. — 59.923 członków, pożyczki 
stanowiły sumę 5,826.212 rubli, suma zwro­
tów wynosiła 4,008.666 rubli. Jeśli się we­
źmie pod uwagę niskie kwoty pożyczek, to

niech rozstrzyga między nami nasz cadyk. 
On jest mędrzec i dusza jego pełna jest 
światła i dobroci. Ja będę chciał, żebyś ty 
z nim pomówił. Daj mi ty teraz twoje słowo 
i twoją rękę na to, że ty teraz nic nie po­
stanowisz ani przeciwko mnie, ani przeciwko 
twojej żonie, i całej mojej familii, dopóki ty 
nie usłyszysz, co tobie nasz cadyk, nasz rabbi, 
powie. T y mnie przyrzeczenie to daj, i ja 
spokojnie stąd odjadę. Jutro zaraz z rana 
każę zaprządz do powozu, dla ciebie niech 
będzie powóz !... i ty pojedziesz sobie oglą­
dnąć twój folwark. Rosner może z tobą po­
jechać. A stamtąd koleją przyjedziesz do Sa­
noka i my już u adwokata będziemy na cie­
bie czekali, ja  i mój ojciec. Ja tobie dam 
moje żyro i ty już będziesz miał kredyt.

—  Dziękuję wam. Ale w tej sprawie 
pomówię jeszcze z moim szwagrem Weissem.

—  Po co ty masz z nim mówić? Ty 
już należysz do naszej familii

— Nie... n ie ! Chciałbym się wprzódy 
poradzić z moim szwagrem.

— T y  jesteś bardzo uparty. Ja nawet 
nie wiedziałem, że ty taki uparty jesteś. Nu, 
ale daj ty mi przynajmniej twoje słowo, że 
pojedziesz ze mna do rabina.

Leon zawahał s ię ; lecz po namyśle zgo­
dził się na to ustępstwo. Było w nim poczu­
cie winy i sam pragnął, żeby ktoś trzeci roz­
strzygnął sprawę między nim, a Huberami.

(C. d. n.)

można sobie wyobrazić ilość korzystających 
z tych tak pożytecznych kas. Suma wkładek 
w tych 100 kasach wynosiła z końcem roku 
1907,—  2,800.000 rubli.

Również wielkie usługi oddawały te 
kasy robotnikom rolnym. Ica zwracała przez 
szereg lat baczną uwagę na ludność żydow­
ską, żyjącą w Rosyi z pracy rolnej, zamie­
szkałą w małych miasteczkach i osadach. 
Udzielano wsparć celem polepszenia metod 
pracy, narzędzi rolniczych, zakładania ogro­
dów owocowych, winnic itp. W  szczególno­
ści musiano udzielać większych zasiłków pie­
niężnych w czasie zasiewów i zbiorów. Po­
dobne kasy zaliczkowe urządzono niedawno 
w koloniach, przyczem Ica znacznie się przy­
czyniła do kapitału zakładowego.

W  G a l i c y i ,  kraju nędzy, znajdują te 
kasy pole do rozwoju. Przy końcu roku 
istniało 17 kas z 11.310 członkami, którzy 
wnieśli 236.310 koron. Kasy te rozporzą­
dzały funduszem w ogólnej sumie 1,073.946 
koron, wysokość pożyczek doszła do kwoty 
1,636.063 koron. Funkcyonują one regular­
nie i posiadają już fundusz rezerwowy 
w kwocie 78.000 koron, który stale się 
zwiększa. Szkoła rolnicza istnieje w Słobódce 
leśnej, mająca dla 72 uczniów do dyspozy- 
cyi obszar 930 ha. Szkoła stolarstwa znaj­
duje się w Stanisławowie i liczy około 20 
uczniów.

Ica wspiera ponadto większe instytucye 
filantropijne żydowskie o celach ogólniejszych, 
jak wyżej wspomniane towarzystwo Jevish 
Agriculłural and Industrial A id Society, 
mająca za zadanie odwodzić emigrantów ży­
dowskich od wielkich miast amerykańskich 
i rozpraszać ich jako rzemieślników lub rol­
ników po całym obszarze Sianów Zjedno­
czonych, Alliance Israelite Uniyerselle, f u n ­
d a  c y ę b a r o n a  H i r s c h a  w N o w y m  
J o r k u ,  utrzymującą szkołę rzemieślniczą 
w Nowym Jorka dla 100 uczniów i szkołę 
rolniczą w Woodbine dla 150 uczniów i t. p.

W alne Zgromadzenie Iki odbyło się 
w Paryżu 28. czerwca pod przewodnictwem 
prezesa Narcisca Levena. Przewodniczący 
skonstatował wzrost agend towarzystwa

Kantata
odśpiewana w bożnicy w Brodach na nabożeń­
stwie za spokój duszy ś. p. hr. A n d r z e j a  
P o t o c k i e g o ,  odprawionem dla młodzieży 

gimnazyalnej. 
jeśli Bóg do Swojej chwały 
woła kogoś z pośród nas 
jeśli szczęścia gmach nasz cały 
tem zrządzeniem runie wraz, — 
ludzka boleść, chociaż sroga, 
korzy się przed Tronem Boga.

Ale jeśli niespodzianie, 
przykazaniom Bożym wbrew 
widmo zbrodni nam powstanie 
i niewinna płynie krew, 
aniołowie chyba sami 
w zgrozie się zaleją łzami.

Niechaj zabrzmi śpiew grobowy, 
niech zbrodnicza uschnie dłoń, 
my się módlmy do Jehowy 
prośby nasze ślijmy Doń: 
poległemu w służbie kraju 
daj nagrodę zasług w raju.

szczególnie w kierunku kolonizacyjnym i wy- 
kstałcenia rolników. Obecnie szuka się no­
wych obszarów do kolonizacyi, jedynymi 
krajami, gdzie ona jest niemożliwą są te, 
z których koloniści pochodzą. Kraje te nie 
chcą wiedzieć, ileby zyskały, gdyby swoim 
mieszkańcom wraz z wolnością nadały pra­
wo posiadłości, czego im dotychczas odma­
wiają. „Nie jest to tylko twierdzenie teorety­
czne — kończył przewodniczący swe prze­
mówienie — niechaj o nas czytają i infor­
mują się, a już pewnego dnia się dowiedzą, 
iłe tracą, nie postępując humanitarnie z na­
szymi współwyznawcami".

Przegląd prasy żydowskiej.

Artykuł wstępny Drohobyczer Zeitung 
z dnia 17. b. m. omawia wybory w okręgu 
tarnobrzeskim. W  szczególności zwraca się 
autor artykułu przeciw stanowisku prasy na- 
rodowo-żydowskiej. Neue National-Zeitung 
pisze n. p . :

„Jest obowiązkiem partyi narodowo- 
źydowskiej wystąpić z własnym  kandyda­
tem. Do tego jednakowoż brak jej —  po­
wiedzmy otwarcie—  p i e n i ę d z y .  Z Ga­
licyi tyle wyciąga się do Kolonii, że dla 
politycznej propagandy w kraju nic nie 
pozostaje“ .

Takie otwarte powiedzenie nie potrze­
buje komentarza, a rzuca jaskraw e światło 
na pojmowanie „czystości“ wyborów przez 
naszych narodowców żydowskich. Przyta­
czamy odpowiedź Drohobyczer Zeitung:

„Czyż takie prowokacyjne uwagi mają 
jakąś korzyść dla nas? A czyż twierdzenie, 
że my przy pomocy pieniędzy szerzymy 
propagandę, które, nawiasem powiedziaw­
szy, wcale nie odpowiada prawdzie i rze­
czywistości, nie dyskredytuje żydowstwa 
w opinii publicznej. Każdy rozumny czło­
wiek przyznać musi, że nie naszem za­
daniem jest przy pomocy pieniędzy i ko- 
rupcyi, ale czystością charakteru, kulturą

W Rosyi powódź.
W Rosyi powódź. Po nad poziom stały
0  sążni kilka tam rzeki wylały,
1 z miast wielu groźne dochodzą wieści,
W których straszne widmo klęski się mieści; 
Zaś w pierwszej stolicy — brzmi to okropnie, 
Fala nawet w Kremlu śmie lizać stopnie...
Gdy wieść doszła do „Nowego Wremieni" 
Wnet Mieńszykow, co nigdy się nie leni, 
Lecz zawsze skwapliwie za pióro chwyta, 
Gdy jak pies wściekły miota się i zgrzyta — 
Mieńszykow poszedł po rozum do głowy, 
„Inorodców" podstęp wietrząc w tem nowy. 
Więc się domyślił natychmiast, „wtri miga", 
Że tu tkwi polsko-żydowska intryga.
Lecz jaka? Jakich tu środków użyto,
Aby rzek wszystkich nabrzmiało koryto?
Na pomysł jakoś dość długo nie wpada, 
Choć te „podstępy" od tak dawna już bada.
Posłuchaj oszczerco? ja ci pomogę,
Do wyjaśnienia pokażę ci drogę.
Wylały rzeki, wylały po brzegi 
Aczkolwiek w górach nie stopniały śniegi. 
Zechciej przypomnieć sobie niecne Kroże 
I inne podobne rzezie — mój Boże!
Oraz pogromy tylu Kiszyniewów —
A poznasz natychmiast źródło wylewów.
To krew i łzy „inorodców" w niewoli, 
Polaków i żydów — braci niedoli,
Spłynęły razem do rzek Świętej Rusi 
Więc krzywda potopem zemścić się musi... 

Warszawa. Lelum.

Tu na ziemi, ziemi zbrodni, 
dzisiaj zlanej rosą krwi 
oby łaski Twej niegodni 
wyginęli ludzie źli, 
oby przyszło święto godów 
dla nieszczęsnych dziś narodów.

M. L.
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i w yksz ta łcen iem , p a t r y o t y z m e  m  
i l o j a l n o ś c i ą '  uzyskać pow ażne sta­
n o w isko  socyalne i po lityczne...

U p raw ian ie  syon izm u  ja k o  sportu , 
ustaw iczne oponow anie naw et w tedy, g d y  
ono żadnej ko rzyśc i nie p rzynos i, upra­
w ian ie  ag itacy i separatystycznej bez m o­
ty w ó w  i podstaw y —  zupełnie sprzeciw ia  
się zd row em u rozsądkow i ludzkiem u.

W iadom ą rzeczą jest, że K o ło  polskie 
podczas ostatniego g łosow an ia  w  parla­
m encie nad żydożerczą rezo lucyą Schm idta, 
g łosow a ło  przeciw  —  ito  pow inno  być uznane 
i cenione ja k o  ak t filosem ityzm u. Obecnie 
d ysk redy tu je  się i pode jrzyw a  ten szlache­
tn y  k ro k  P o laków , podczas gdy  w dz ię ­
czność by ła  zawsze i być pow inna  na j­
w iększą  cnotą żydów . D o czego to dopro­
w adz i, jeże li w e w szys tk ie m  i w  każdym  
w ie trzyć  będziem y żydożers tw o  i antyse­
m ityzm ?  Jest przecież rzeczą o w ie le  le­
pszą i zdrow szą, jeże li w  zupełności uznam y 
dobre, od ko g o ko lw ie k  i skądko lw iek  ono 
pochodzi i ż y ć  b ę d z i e m y  w  s p o k o ­
j u  i z g o d z i e  z n a s z y m i  w s p ó ł ­
o b y w a t e l a m i ,  a bron ić  się ty lk o  tam  
będziem y, gdzie nas rzeczyw iśc ie  k rzyw dzą . 
T e rro r  i p row okacya  p o w in n y  być skre­
ślone z dz ienn ika  żydow skiego , a w  m ie j­
sce tego p o w in n y  w stąp ić  łagodność i dobra 
w o la , w ie rn ie  w edle przykazan ia  M ędr­
ców : „h o j dan et ko l adam lk a f zch u t44 
(niechaj każdy osądza w edle m ia ry  dobrej 
w o li). W ów czas  będziem y m ie li m nie j
w a lk i, a w ięcej p o k o ju “ .

*

P. B irnbaum  zb laźn ił się. Chodzi to 
w p raw dz ie  czasami po ludziach, ale po do­
ktorze  B irnbaum ie bardzo często. P. B irnbaum  
pojechał do A m e ry k i, by  znaleść tam  K a li­
fo rn ię  narodow ego żydow stw a , tym czasem  
doznał rozczarow ania. O w rażen iach sw o ich  
z podróży tej m ó w ił w  to w a rzys tw ie  „Ju d i- 
sche K u ltu r " . Z Neue Naiional-Zeitung w y j­
m u je m y  charakterystyczne m ie jsca tego op isu: 

„P oda ł n a jp ie rw  w  ogó lnych  zarysach 
charakter A m e ryk i, k tó rą  podz ie lił na „W ild -  
w e s tu, „ W ild s iid "  i „W ild o s t" .  „W ild w e s t"  
odznacza się dz ikością  p ie rw otną, „W ild -  
s tid " przeżytą, zaś „W ild o s t11 nowoczesną. 
A m erykan ie  pośw ięca ją  starą ku ltu rę  an­
g ie lską  n e w jo rk ism o w i, zam ienia jąc pojęcia 
p a tryo tyzm u  i nacyona lizm u. N arodow ą 
k u ltu rą  n a zyw a ją  tam  drapacze chm ur, 
k tó re  sterczą ponad szarem m orzem  ka- 
m iennem , geszetciarskie oszustw o, rozliczne 
bankructw a , s trasz liw ą  reklam ę i n a jw s trę ­
tn ie jsze po lityczne streberstw o. T y lk o  „ W i ld ­
w e s t" posiada am erykańską  narodow ość 
W a s z y n g t o n  r o b i  w r a ż e n i e  m ia ­
s t a  e u r o p e j s k i e g o ,  gdyż  reprezen- 
tacya państw a i obcych m ocars tw  m a tu 
sw ą siedzibę, a b r a k  t u  ż y w i o ł u  
e m i g r a c y j n e g o .  Boston je s t środo­
w isk ie m  ku ltu ra lnem , dostarcza całej A m e­
ryce uczonych i a rtys tów . N ew -Jo rk  je s t 
ko tło w isk ie m  czarow n ic , p iekłem , w  k tó - 
rem  następuje roz luźn ian ie  się narodo­
w ości. Ż y d z i  d o s t a l i  s i ę  d o  p i e k ł a  
n o w o j o r s k i e g o  i t u  z n a j d u j ą  
s i ę  f o r m a l n i e  n a  b r z e g u  p r z e ­
p a ś c i .  Są tam , w praw dz ie  m ie jsca w  k tó ­
rych  p ielęgnuje się żydow stw o , redakcye 
w iększych  dz ienn ików , hale teatralne i k o n ­
certowe, jednako  wroż dzia ła nieznośnie 
w strę tem  p rze jm u jący  radyka lizm . Ż yd o w - 
s tw u  g roz i o lb rzym ie  niebezpieczeństwo 
ze s trony  żydow sk ich  ch łopców  i dz iew ­
cząt, g dyż  m ł o d z i e ż  r o z p ł y w a  s i ę  
z u p e ł n i e  w  s t o s u n k a c h  a m e r y ­
k a ń s k i c h  i zatraca w szelką łączność 
z ludem . Już sam w id o k  dz iko  iskrzących  
się oczu tych  m a łych  „p o tw o ró w 44 w y w o ­

łu je  przerażenie. Z  łagodnych  oczu ga li- 
c y js ko -żyd o w sk ich  dzieci p rzem aw ia  4000 
le tn ia  ku ltu ra , z oczu żydow sk ich  „boys  
i g ir ls "  nie przem aw ia n ic prócz dzikości. 
W  celu o d w r ó c e n i a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  z u p e ł n e j  a s y m i l a c y i  
m ł o d z i e ż y  is tn ie je  ty lk o  jeden ś ro d e k : 
unarodow ien ie  szkó ł pub licznych . D ru g im  
środkiem  b y ło b y  uregu low an ie  em ig racy i 
w  ty m  k ie ru n ku , aby o dbyw a ła  się ona 
g rupam i. B y ło b y  znacznie lepie j, g d yb y  
em ig ru ją cy  żydz i udaw ali się do „ W ild ­
w e s t44, zam iast do „W ild o s t"  gdzie s t a j ą  
s i ę  c z y s t y m i  b i s n e s s - a m e r y k a -  
n  a m i. Jedno je s t p e w n e : O d  a m e r y ­
k a ń s k i c h  ż y d ó w  n i e  m o g ą  e u ­
r o p e j s c y  n i c  o c z e k i w a ć .  E u ro ­
pe jscy żydz i p o w in n i się zatem starać o p ro ­
wadzenie zdrow ej narodow ej p o lityk i, aby 
byTi w  stanie s tw o rzyć  narodow e ś rodow i­
sko ku ltu ra lne  dla żyd o w s tw a  am erykań­
sk iego44.

N a ta k  dosadną k ry ty k ę  żyd ó w  am ery­
kańsk ich , zna jdu jem y odpow iedź dra K . F o rn - 
berga, um ieszczoną w  ża rgonow ym  dzien­
n ik u  n o w o jo rsk im  Die Wahrheit. A u to r 
w spom ina  o zgrom adzeniu, na k tó rem  p. 
B irnbaum  b y ł o b e c n y :

„D r. B irnbaum  naw et sam m ó w ił na 
zgrom adzeniu , a h y m n y  pochw alne w y p o ­
w ia d a ły  jego  w a rg i. C h w a lił w szys tko , co 
u nas znalazł. U lice  „g h e tta "  żydow sk iego  
sw o im  typ o w o  żyd o w sk im  w yg lądem  w zbu ­
d z iły  w  n im  gorący, żyd o w sk i p a tryo tyzm  
i uczucia narodow o-żydow sk ie . Gazetom 
żyd o w sk im  w y ra z ił sw ą na jw iększą  po­
ch w a łę ; teatr żyd o w sk i rozen tuzyazm ow a ł 
go. D r. B irnbaum  stara ł się ow ego w ieczora 
przekonać nas, że ty lk o  m y , żydz i n o w o jo r­
scy,jesteśm y dobrzy i poczc iw i, że jesteśm y 
dum ą narodu żydow skiego , że na nas się 
opiera cała p rzysz łość  narodu żydow skiego . 
A  gd yb yśm y  naw et sam i nie b y li dum n i 
z nas, to  on, m ówca, je s t z nas dum ny.

T rz e ź w i, k ry ty c z n i ludzie p y ta li się 
w ów czas, ja k  może uczony, m yś lic ie l, 
do jść do tak ich  trazesów , do tak lekko ­
m yślnego sądu, zan im  poznał b liże j ludz i 
i  s tosunki...

P rzypom inam y sobie m o w y  pow ita lne , 
ja k ie  w y g ło s ili ow ego w ieczora Jakób G or- 
d in  i dr. S z y tło w s k i do dra B. —  i  zdu­
m iew am y się. W  ja k ie j to  trag ikom iczne j 
sy tuacy i zna jdu ją  się obecnie o w i mężowie. 
A le  to nie szkodzi. N iechaj to będzie dla 
n ich na przyszłość nauczką. N iechaj pa­
now ie  rew o lucyon iśc i i  socya liści lepiej na 
sw o je  s łow a  zw ażają ...

Osobiście m ia łby  dr. B. pow ód do roz­
goryczenia. W ie lk iego  pow odzenia  przecież 
tu  nie m ia ł" .

Jankiesi żydow scy  snać nie zna li p. B ., 
k tó ry  sprytnem  p rzym ilan iem  się pozysku je  
sobie na pew ien czas n a iw n ych , ale w ystęp  
jego  da się praw dopodobnie  i  in n ym  „w ie l­
k im  w  narodz ie " odczuć. D r. Fornberg  ko ń ­
czy  a r ty k u ł:

„ W y ,  kochan i goście, delegaci i inne 
kapacyte ty  z tam te j s tro n y  oceanu: N ie 
chw a lc ie  nas, je ś li do nas przychodzic ie  
i nie m io ta jc ie  na nas obelg, k ie d y  nas 
opuszczacie, może rozczarow an i i rozgo­
ryczen i. D z ię ku je m y W a m  naprzód za m iód 
i późn ie jszy b ru d ".

B y lib y ś m y  zadow olen i, g d yb y  p. Natan 
B irnbaum  i do G a licy i w ięcej nie zechciał 
„za g o śc ić44. P.

Dobroczynność w Lublinie.
9

W  Lublinie weszło w życie z dniem 1 
stycznia 1907, Lubelskie żydowskie tow arzyst­
wo dobroczynności, które m imo nieznacznej 
ilości członków  ( 1 3 8 )  i k ró tk iego działania 
w ciągu roku należycie spe łn iło  swe zadanie 
humanitarne. Świadczy to  w pierwszym rzę­
dzie o zapobiegliwości Zarządu, k tó ry  p o tra fił 
zebrać stosunkowo znaczną kwotę, z które j 
w różnej postaci korzysta li najbiedniejsi.

K ró tk i okres istnienia Towarzystw a nie 
po zw o lił Zarządowi na zajęcie wszystkich pla­
cówek w celu niesienia pomocy cierpiącym 
g łód  i ch łód w spółbraciom . W początkach 
m łoda instytucya napotyka ła  na drodze wiele 
biernej obojętności wśród szerokich k ó ł, obec­
nie jednak obojętność ta topnieć poczyna, a szczur 
p łe  grono wzrasta w liczbę.

Cel Towarzystwa wyraża się w dostar­
czeniu środków dla polepszenia bytu materyal- 
nego ubogich żydów. Dotychczas zorganizo­
wano :

1) Pomoc lekarską dla biednych żydów 
streszczającą się: w udzielaniu porady i le­
karstw  bezpłatnych lub za nieznaczną op ła tą  
i w wysyłaniu chorych do miejscowości kura­
cyjnych. Rezultat wyraża się w udzieleniu po­
rad 500 osobom w ich mieszkaniach oraz 
w wydaniu 1,800 recept bezpłatnych lub za 
nieznaczną op ła tą . Kuratorem  pomocy lekar­
skiej b y ł p. Max Szpiro.

2) Udzielanie zapomóg w gotowiinie 
i bezprocentowych potyczek. D z ia ł ten wyka­
za ł dwie zapomogi z funduszu posagowego, 
z pożyczek zaś korzysta ło  262 obób, przyczem 
pnzostałość z dniem 31. grudnia 1907. u d łuż­
n ików  T-wa wyraża się w sumie rb. 1655 
kop. 70.

3) Utrzymanie taniej kuchni i w d a ­
wanie tanich i bezpłatnych obiadów. Kuch­
nia ta, mieści się przy ul Lubartow skie j; w y­
dano w roku sprawozdawczym 9175 obiadów 
za nieznaczną op ła tą  i 1206 takichże obiadów 
bezpłatnie.

4) Utrzymanie kuratoryum „Bratnia 
pomoc“  ku zaopatrywaniu biednych w pro­
dukty spożywcze. W ydano: 11363 f. bu łk i 
b ia łe j na sumę rb. 709 k. 68, —  5014 f. Chle­
ba na sumę rb. 167 k. 77, produktów  różnych 
na święta Wielkanocne rb. 327 k. 35.

Pozatem zorganizowano dz ia ł o p ła ty  w p i­
sów szkolnych za niezamożnych uczniów i uczen­
nice oraz dz ia ł wydawania zapomóg na opa ł 
podczas miesięcy zimowych.

Środki materyalne Towarzystw o czerpa ło : 
z 1) miesięcznych w kładek cz łonków , 2) je­
dnorazowych o p ła t członków , 3) dobrowolnych 
ofiar, 4) dochodu z większej zabawy z kosza­
mi szczęścia i 5) specyalnych składek zebranych 
na op a ł i święta.

W  ciągu roku 1907. w p ły n ę ło : z w p ła t 
za łożycie li, o p ła t cz łonków , o fiar, dochodu 
z zabawy w ogrodzie miejskim, procentu od 
kap ita łów  rb. 5079 kop. 45.

Wydano: na zasiłk i jednorazowe, pomoc 
szkolną, opa ł, święta Wielkanocne, pomoc le­
karską, administracyę rb. 4385 kop. 47.

Prócz tego kap ita ł kasy pożyczkowej bez­
procentowej w ynos ił w roku 1907. rb. 2210 
kop. 74, z czego po odtrąceniu w ydatków  na 
rok 1908. pozosta ło rb. 2088 kop. 14.

Na pomoc lekarską w roku 1907. w p ły ­
nę ło  rb. 1160 kop. 9 —  wydano zaś rb. 1094 
kop. 7 9 ; na rok 1908. pozosta ło  r. 65 k. 30.

Na pomoc żywnościową w roku 1907, 
w p łynę ło  rb. 1475 kop. 14 i tyleż w ciągu 
roku wydano.

Na zapomogi dla biednych na posagi 
w p łynę ło  rb. 205, w ypłacono rb. 40, pozosta­
ło  na rok 1908 rb, 165.
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Na zapomogi dla biednych po łożn ic w p ły ­
nęło rb. 10. Na kolonie dla biednej chorej 
dziatwy — rb. 4 kop. 15.

Majątek towarzystwa po odtrąceniu w y­
datków  z dn. 1. stycznia 1908 r. w ynos ił rb. 
4631 kop. 70. Na czele stoi p. Jakób Kipman. 
Sprawozdanie z pierwszego roku działalności 
dosadnio wskazuje, że instytucya pójdzie ś la ­
dem pokrewnych znakomicie działających i sprę­
żyście kierowanych w innych miastach K ró le ­
stwa Polskiego.

Z teki pośmiertnej.
B. p. Majer Hessel.

D ługo le tn i burm istrz miasta Peczeniżyna 
M ajer Hessel, zm arł nagle w piątek 17 b. m. 
na udar serca.

B. p. M ajer Hessel, przez ca ły czas swe­
go urzędowania, b y ł szczerym zwolennikiem 
zgodnego w spółżycia wszystkich narodowości 
a przeciwnikiem prądów radykalnych i syoni- 
s tycznych; z tego powodu, m ia ł ogrom nie 
wielu n ieprzyjació ł w obu tych obozach. Po 
ostatnich wyborach do rady gminnej m. Pecze­
niżyna w n ios ły  oba te obozy protest przeciw­
ko jego w yborow i na burm istrza i przeprowa­
d z iły  go przez wszystkie instancye; dopiero 
trybuna ł adm inistracyjny przed kilkom a tygod­
niami rozstrzygnął sprawę na korzyść b. p. Hes- 
sla. Lecz nie b y ło  mu danem korzystać z tego 
zaszczytu. N ieubłagana śmierć w yrw a ła  z ło ­
na najlepszego męża i ojca, a co gorsze —  
w yrw a ła  wdzięcznego i zasłużonego swej O j­
czyźnie i swemu miastu —  obywatela. Niech 
w szczerze um iłowanej ziemi spoczywa w spo­
koju. O by znalazł się tam na jego urząd go­
dny następca.

Ś. p. Konrad Pruszyński.
Kiedy po kraju rozeszła się wieść z ło w ro ­

ga, że zgasł „ P rom yk,“  cała Polska, jak d łu ­
ga i szeroka, o k ry ła  się żałobą narodową po 
niepowetowanej stracie dzielnego, acz skrom ­
nego i cichego, bojownika ośw iaty ludowej 
w najszlachetniejszem znaczeniu tego wyrazu. 
Robaczek świętojański jeno n ik łym  na pozór 
świeci blaskiem, ale uczeni zbadali, że, w po­
równaniu z drobnym organizmem owada, świa­
te łko  owo stanowi w ynik kolosalnej pracy 
twórczej, czerpiącej swe ź ró d ło  w niespożytej 
energii ustroju. Skromną też z nazwy i za­
kresu działalności by ła  twórczość zm arłego 
pisarza ludowego, k tó ry  nie szukał dla siebie 
rozgłosu, ni s ła w y ; lecz dość będzie uprzy­
tom nić sobie, co ten człow iek, sam jeden, 
zdz ia ła ł dla sprawy oświecania i uświadamia­
nia dzieci ludu —  dzieci nie ty lko  z wieku —  
aby dojść do przekonania, że to  nie prom yk 
skrom ny zgasł dla kraju wraz z zgonem Pru- 
szyńskiego, lecz promienne słońce, k tó re  oświe­
ca ło  i ogrzew ało św iatłem  czystem, wolnem 
od szkodliwego zabarwienia tendencyjnego, oraz 
serdecznem ciepłem gorącego um iłow ania upo­
śledzonej braci...

Z m a rły  'na leża ł do rzędu ludzi, k tó rzy  
w żydach uznają w spółobyw ate li i pragną szcze­
rze braterskiego zbliżenia się i zsolidaryzowa- 
nia obu od łam ów  naszego społeczeństwa. Przed 
k ilku  la ty  b ra ł on gorący udzia ł w  zapocząt­
kowanej wówczas działalności, skierowanej ku 
zwalczaniu antysemityzmu w Królestw ie. Doskona­
ły  znawca ludu zdaw ał sobie sprawę z tego, że 
sączenie jadu żydożerczego zaszkodzić może 
nie ty lko  żydom, lecz także i drugiej stronie; 
więc z g łębokiem  przekonaniem w tym  duchu 
dz ia ła ł i p isa ł. W iadomo też nam również ze 
źród ła  najwiarygodniejszego, że p row adz ił roz­
leg łą  korespondencyę z m łodym i żydami na 
prow incyi, k tó rzy  zwracali się doń po rady 
i wskazówki w sprawach ośw iaty elementarnej.

B. p. Józef Wolman.
W dniu 12. b. m. pochowany zosta ł na 

cmentarzu w W łoc ław ku  b. p. Józef Wolman, 
w spółw łaścic ie l firm y  „B racia  W olm an“ , zmar­
ły  w sile wieku, bo zaledwie w 50. roku ży­
cia. O  niekłamanej sym patyi, jaką cieszył się 
nieboszczyk wśród najszerszych sfer mieszkań­
ców, św iadczyły nieprzejrzane tłum y, pragnące 
oddać ostatnią posługę zacnemu człow iekow i 
i dobremu obyw atelow i, a także serdeczne, 
przyjacielskie wyrazy czci i ho łdu, żalu i po­
ciechy, którem i nad grobem żegnał śmiertelne 
szczątki rabin miejscowy p. Kowalski. Zm arły  
przez kadencyę 3-letnią p e łn ił obow iązki cz łon ­
ka D ozoru bóźnicznego i na tem stanowisku 
okazyw ał tyle taktu, dobrej w oli j uprzejmości 
(dewizą Jego bowiem b y ły  s łowa Szamaja: 
każdego człow ieka przyjm ij z uprzejmym w y­
razem tw arzy), że zaszczycony zosta ł ponow­
nie zaufaniem ogó łu  współwyznawców, lecz 
nadal godności tej piastować nie m óg ł dla 
przyczyn od niego niezależnych. Kochający 
małżonek, trosk liw y  i poświęcający się ojciec, 
żyd g łęboko re lig ijny, lecz z tolerancyjnem po­
szanowaniem cudzych przekonań, zawsze go to ­
w y do usług towarzyskich i obywatelskich po­
żyteczny członek społeczeństwa, —  zm arły  po­
zostawia po sobie najlepszą pamięć i najchlu- 
bniejsze imię, co niechaj będzie pociechą dla 
ciężko tym  okrutnym  ciosem dotkniętej ro ­
dziny.

Spokój Jego p o p io ło m ! Cześć Jego pa­
mięci !

PRO DOMO.
Po od jeźdz ie  re d a k to ra  Wschodu, d ra  

Reicha, na fe rye , o b ję ło  „ k ie ro w n ic tw o "  p i­
sm em  g ro n o  ża kó w , pocieszn ie  w y w ija ją ­
cych k o z ły  i uda jących... p isa rzy. Jeden 
z tych  dz iec iaków , ja k iś  R osenkranz, na­
p a d ł m ię  w  ró w n ie  d łu g im , ja k  g łu p im  a rty ­
ku le  (n r. 28. Wschodu). Na ten „ a r ty k u ł"  
n ie m yślę  o d p o w ia d a ć  wcale. N iech on  m a 
„ re c h t" .

C h c ia łb ym  ty lk o  sp ro s to w a ć  jedno  
k ła m s tw o . O tó ż  ten pan R osenkranz p rz y ­
tacza on dit, ja k o b y m  się m ia ł w yraz ić , że 
w  razie o trz y m a n ia  d o b re j posady sp rzen ie ­
w ie rz y łb y m  się m ym  zasadom .

Pan R osenkranz  k ła m ie , w zg lędn ie  c y ­
tu je  k ła m s tw o .

W iem  o  tem , że w ś ró d  ba rdzo  m ło ­
dych i ba rdzo  g łu p ic h  jiin g e łe s ó w  syoń - 
sk ich  ku rsu je  o  m n ie  szereg zm yś lonych  
gadek, p rzeds taw ia jących  m n ie  ja k o  cyn ika , 
p o tw o ra  i t. d. M o i „p rz y ja c ie le "  m a ją  
zw ycza j fa b ry k o w a n ia  cyn icznych  pow iedzeń, 
by  je  po tem  ro zp o w ia d a ć  z ta jem n iczą  
m in ą : W iecie, co  sam M e rw in  p o w ie d z ia ł?  
A  to  c y n ik !

T a k ie g o  sam ego pochodzen ia  są s ło w a  
z „p ry w a tn e j"  ro z m o w y , p rzy to czo n e  w  o s ta ­
tn im  Wschodzie.

Dr. Bertold Merwin.

KORESPONDENCYE.
Lwów.

(Zgromadzenie drobnych kupców).
W  ostatn ią  niedzielę popo łudn iu  odby ło  

się w  sali ra tuszow ej zgrom adzenie d robnych 
ku p có w  w  spraw ie sprzedaży soli. Z ja w iło  
się oko ło  200 osób.

Z  zaproszonych pos łów  se jm ow ych  p rz y ­
b y ł d r. L  ó w  e n s t  e i n.

Zgrom adzenie zaga ił r. M a u rycy  Rappa- 
port, k tó ry  w  k ró tk ich  s łow ach  p rzedstaw ił

k rzyw d ę  d robnych hand la rzy i cel zg rom a­
dzenia.

P rzew odniczącym  w yb rano  r. C z a r n e ­
c k i e g o ,  a następnie poszczególn i m ó w cy  
p rzedstaw ia li k rzyw d ę , ja k ą  d robn i handlarze 
to w a ró w  spożyw czych  ponoszą przez to, że 
sól w ła śc iw ie  potan ia ła  kosztem  tych  w ła ­
śnie d robnych  hand larz}7.

M ó w cy  dom agali się, aby —  ja k  poprze­
dn io  —  m ie li kupcy  od sprzedaży 100 kg . 
2 k. rabatu, w ie lu  zaś ośw iadczy ło  się za 
bo jko tem  soli.

Z ab ra ł też g łos poseł dr. L o e w e n -  
s t e i n ,  k tó rem u żale te dnia poprzedniego 
p rzed łoży ła  osobna deputacya z prośbą o sku ­
teczną in te rw encyę. P rzyb y ł na zgrom adze­
nie —  m ó w ił —  aby usłyszeć żale i ośw iad ­
cza, że po skończonych łeryach le tn ich , 
skoro  ty lk o  w szys tk ie  w ładze kom petentne 
będą na m ie jscu, staje do d yspozycy i w y ­
brać się m ającego kom ite tu  i poczyn i w sze l­
k ie  starania, aby straszne żale zosta ły  u w zg lę ­
dnione. N ie  uchodzi bow iem , by  k ra j w y z y ­
sk iw a ł p rzym u so w ych  sprzedaw ców , ja k im i 
p rzy  sprzedaży soli są p o k rzyw dzen i k u p c y  
i dlatego pode jm uje  się przekonania W y d z ia łu  
kra jow ego , że fak tyczn ie  dzieje się w ie lka  
k rzyw d a .

Ostrzega jednak przed dzia łan iem  jedno­
s tk i na w łasną  rękę i doradza jednolite j so­
lidarne j akcy i.

Przem ów ienie to  obecni nag rodz ili h u ­
czn ym i ok laskam i, a p rzew odn iczący serde­
cznie podziękow ał m ów cy.

A d w . dr. B u b e r n a w o ły w a ł zebranych 
do organ izacy i, bez k tó re j n iczego nie w y ­
walczą.

Po k ilk u  jeszcze przem ów ien iach uchw a­
lono następującą re zo lu cyę :

Zebran i m asow o na dn iu  19. lipca 1908 
d robn i ku p cy  i handlarze soli, p ro testu ją  prze­
c iw  tego rodza ju  m an ipu lacy i p rzy  sprzedaży 
soli, k tó ra  spow odow a ła  częściową utratę za­
ro b ku  p rzy  sprzedaży soli, a to z następują­
cych  pow odów :

1) K u p cy , nie m ając n ic  p rzec iw  pota­
n ien iu  so li, dom agają się, ażeby udzie lono 
im  10 procent za robku p rzy  sprzedaży, a to 
bez w zg lędu  na obniżenie ceny.

2) W  szczególności żądają zebrani, ażeby 
p rz y  100 top. so li p rzypada ł im  ze sprze­
daży zarobek w  w yso ko śc i 2 ko r., a to przez 
w zg ląd  na szkody p rzy  w y p a ko w a n iu  i od­
biorze, k tó re  dochodzą często do 1 ko ro n y  
50 halerzy.

3) K u p cy  zw rócą  się przez deputacyę 
na n in ie jszem  zgrom adzeniu  w yb raną  do W y ­
dz ia łu  k ra jow ego  z prośbą o uw zg lędnien ie  
pow yższych  żądań, a ponadto zażądają po­
w iększen ia  ilośc i sk ładów  i p raw a hurto - 
w nego za kupyw an ia  soli.

4) W spom niana deputacya zw ró c i się 
ponadto do pos łów  lw o w s k ic h  na Sejm  
k ra jo w y  z prośbą o poparcie żądań hand la­
rz y  soli.

W yb o re m  deputacyi zakończy ło  się zg ro ­
madzenie.

Mikuliczyn.
(Kolonia wakacyjna).

W  niedzielę dn ia  5. b. m . odby ła  się 
w  M iku liczyn ie  uroczystość pośw ięcenia do­
m u żyd. ko lo n ii w aka cy jn e j T o w . O gn isko .

Ze S tan is ław ow a  p rz y b y li pp. radca 
D w o ru  p. P rokopczyc, bu rm is trz  m iasta dr. 
N im h in , radca ces. E dm und Rauch, inspekto r 
Sperber, d y re k to r B lauste in  i w ie lu  innych . 
C erem onii o tw arc ia  dokona ł p. dr. N im h in , 
a w ręcza jąc klucze prezesow i T o w a rz y s tw a  
p. S ussm anow i, ż y c z y ł ko lo n ii ro z w o ju  i po­
m yślności. P. H ask le r p rz y w ita ł im ien iem  
W y d z ia łu  gości i sk re ś lił w  k ró tk ich  s łow ach 
pow stanie, ro zw ó j T o w a rzys tw a  i tegoż cele.
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Jeden z uczn iów  ko lo n ii p ięknie w yp ow iedz ia ł 
podziękow anie dobrodzie jom  dzieci ubogich, 
b ladych, k tó re  tu  czerpią w ypoczynek  i zdro­
w ie  na dalszą pracę i zakończy ł o k rzyk ie m  
na cześć Cesarza. Poczem chór tem p ło w y  
odśp iew a ł h ym n  w  ję z y k u  hebra jsk im .

T rzyd z ie śc i ch łopców  w  ja sn ych  m un ­
du rkach , s tanow iących  p ierw szą seryę ko lo ­
n ii, rozp rószy ło  się po ogrom nej łące, a go ­
ście zasiedli do skrom n ie  zas taw ionych  s to łów , 
gdzie w śród  w ina , toastów  szczery i serde­
czn y  zapanow ał nastró j. P ie rw szy  toast w n ió s ł 
p. B lauste in  na cześć p. Ropczyca, na co 
tenże w  c iep łych  odpow iedzia ł s łow ach , p. 
Z in s  w n ió s ł toast w  ręce p. dra N im h ina , 
w ych w a la ją c  ład i porządek, panu jący pod 
jego  rządam i, p. P rokopczyc w  ręce prezesa 
T o w a rz y s tw a  p. Sussmana, za co tenże od­
pow iedz ia ł p ięknem  p rzys ło w ie m  „ W  zdro- 
w em  ciele, zd ro w y  d u ch “ . P. B lauste in  w n ió s ł 
następnie toast w  ręce p. Raucha, p. Rauch 
p ił na pom yślność ko lo n ii, p. Sperber w  ręce 
p. Rubinsteina, p. dr. N im h in  toastow a ł sta- 
ropo lsk iem  „k o c h a jm y  s ię “ , w  końcu p. Z ins 
w y c h y li ł  k ie lich  na zdrow ie  czynnych  i o fia r­
n ych  pań s tan is ław ow sk ich  w  ręce m łodej 
gosposi bank ie tu  p. H ask le row e j, k tó ra  w n io ­
s ła  toast na zdrow ie  n iezm ordow anego 
w  p racy w yd z ia łu  tow arz . O gnisko.

Goście od jechali popo łudn iow ym  pocią­
g iem , unosząc ze sobą m iłe  w rażenie i za­
dow olen ie  z w ype łn ien ia  hum anitarnego obo­
w iązku .

D om  m ieści 5 poko i z kuchn ią , które  
zostaną na rok  p rzysz ły  rozszerzone. Obecnie 
w y s y ła  to w a rzys tw o  60 dzieci (p o ło w a  ch ło ­
pców , po łow a  dziewcząt). —  W  ro ku  p rz y ­
s z ły m  w ysz le  100 dzieci —  w ogóle  zam ierza 
W y d z ia ł rozszerzyć zakres dz ia ła ria  i nie 
og ran iczyć  się na szko łac łi lu d o w ych  —  lecz 
rów n ież  w ysy ła ć  u czn iów  szkó ł średnich.

Jest to p ie rw sza bezpłatna żydow ska  
ko lon ia  w a ka cy jn a  w  G a licy i i życzyć  je j 
na leży „Szczęść Boże“ !

Szczawnica.
{Przytulisko dla uczniów Żydowskich).

B y ło b y  zbytecznem  udow adniać, że opie­
ka  nad zd row iem  m łodz ieży szko lne j, k tó re j 
dob ry  los niestety, nie dostał się w  udziale, 
na leży do na jsz lachetn ie jszych czynów  m iło ­
ści b liźn iego, boć te w ą tłe  latorośle, to  pod­
w a lin y , na k tó rych  m us i stanąć trw a ły  bu­
dynek n a rodow y, zdo lny  do staw ian ia  oporu 
w sze lk im  burzom  i a takom  ta ranów  różnej 
ka tego ry i. I zaiste p ię kn y  w zó r, godzien na­
śladowania, daje in s ty tu cya  pow ołana przed 
trzem a la ty  do życ ia  przez dra Jana Landaua 
w  K ra ko w ie  pod nazw ą „T y k w a "  (nadzieja), 
a m ająca na celu w ysy ła n ie  biednej ż y d o w ­
skie j m łodz ieży  szko lne j g im nazya lne j i 
w szechnic celem poratow ania  nadw ątlonego 
pracą szko lną zd row ia  do S zczaw nicy. W  p rz y ­
tu lis ku , na ten cel w  S zczaw n icy urządzonem , 
gdzie m łodz i pacyenci m ają w szelk ie , naw et 
w yszukane  w yg o d y , obecnie pod n a jtro sk li­
w szą  opieką zna jdu je  się 32. K oszta  leczn i­
cze z całem  u trzym an iem  jednego pacyenta 
obliczone są na b lisko 300 ko r.

In s ty tu cya  ta, o celach w yb itn ie  hum a­
n ita rn ych , je s t ze wszech m ia r godną po­
parcia. T u s z y m y  przeto, że ho jne da tk i ze­
w sząd na n ią  pop łyną.

Zabłocie.

{Jubileusz szkoły izraelickiej.)
W obec liczn ie  zgrom adzonych obyw ate li 

m ie jscow ych , przedstaw ic ie li w ładz  państw o­
w y c h  i  k ra jo w y c h  obchodziła izrae licka szko ła  
w  Zab łociu  w  dn iu  25. czerw ca br. u roczy ­
stość sw ego 25-le tn iego is tn ien ia , a zarazem

25-le tn ie j dz ia ła lności je j k ie ro w n ik a  p. E m ila  
Schiitza.

Po k ró tk ie j m od litw ie , tudzież popisach 
dzieci szko lnych , zabra ł g łos  p. S ch iitz  
i w  d łuższem  przem ów ien iu  ro zw in ą ł przed 
oczym a obecnych dzieje tej tak  bardzo po­
żytecznej in s ty tu cy i, podn iós ł zas ług i i o fia r­
ność tu te jszego obyw a te ls tw a , a zarazem 
w dzięczność w yc h o w a n k ó w , k tó rz y  za jm u ją  
ju ż  dzis ia j w yb itn e  s tanow isko  w śród  społe­
czeństw a polskiego. Z  ko le i z ło ż y ł starosta 
Porth serdeczne życzenia ju b ila to w i i przeło- 
żeństwm. Inspekto r szko lny  p. Schaschek 
wyręczył ju b ila to w i dekret pochw a lny  w  do­
w ód riezm ordow ane j pracy i zas ług  po łożo­
nych  oko ło  rozwro ju  szko ły  izrae lick ie j. P. dr. 
B roder, ja k o  reprezentant g m in y  w y z n a n io ­
w e j, z ło ż y ł p. S ch iitzo w i w' im ien iu  całej 
ludności serdeczne podziękow anie za w yb itn ą  
dzia ła lność, zarazem z w ró c ił uwragę obecnych, 
że szko ła  izrae licka  zm ierza nie ty lk o  w' k ie ­
ru n k u  p rzysw o jen ia  w ych o w a n ko m  ję zyka  
po lskiego, lecz także i przedew szystk iem  k ła ­
dzie g łó w n y  nacisk na krzewńenie i rozbu­
dzanie ducha po łskiego, zna jom ości h is to ry i 
k ra ju  rodzinnego, m iłość d la k ra ju  i otocze­
nia. Po przem ów ien iu  p. B rodera sk ła d a ły  
pow inszow an ia  g ronu  nauczycie lskiem u dzieci 
szkolne, tudzież rodzice.

N adeszły także liczne te legram y z ro ­
zm a itych  stron od b y ły c h  w y c h o w a n k ó w  tej 
s z k o ły -

Przegląd spraw żydowskich.

Rabi Jecheskiel Landau.

W  ro ku  1789. (16. n isan 5549.) pow o­
łano po raz p ie rw szy  na rozkaz cesarza Jó­
zefa II. 25 żyd ó w  z P ragi do s łużby  w o j­
skow e j. W iadom ość o tem  pow o łan iu  w y ­
w o ła ła  przygnębienie w’śród cz łonków ' tam ­
tejszej g m in y  żyd o w sk ie j, a ci, k tó rych  to 
do tyczy ło , b y li przedm iotem  ogólnego żalu 
i sm utku . P rzyp ro w a d z ił w szys tk ich  do ró- 
w m owagi rab in  Jecheskiel Landau. Jego prze­
m ów ien ie  do powm łanych w  obecności s tar­
szyzn y  w o jsko w e j, pełne o tuchy dla pozo­
s ta łych , a odw ag i dla pow o łanych  zna jdu je ­
m y  w  czasopiśm ie hebre jskiem  Ksaw joszer 
z r. 1879. W  p rzem ów ien iu  tem  w skaza ł na 
w ażność obow iązku  k rw i w zględem  o jczyzny , 
k tó ra  nie w 'ym aga przecież od sw o ich  synów  
zrzeczenia się żydow stw ra. Sum ienne spe łn ia­
nie obow iązków  obyw a te lsk ich  przyn iesie  
sław'ę i cześć żydom , k tó rz y  po o trzym an iu  
rów n ych  p raw , gorąco sw ą o jczyznę m iłow ać 
będą. W rażen ie  m o w y  b y ło  bardzo w ie lk ie , 
w z ru szy ła  też obecnych oficerów ', k tó rz y  s ło ­
w em  zobow iąza li się w zględnie  postępować 
z żo łn ie rzam i żyd o w sk im i, a c i teraz pe łn i 
o tuchy  i zapału do s łużby  w stąp ili.

Żydzi w  Bułgaryi.

Ze s ta tys tyk i ogłoszonej przez dyrekcyę  
s ta tys tyczną  ks ięstw a  bu łgarsk iego  w  La po- 
pnlation en Bułgarie, dow ia d u je m y się, że 
ilość żyd ó w  w y n o s iła :
w roku mężczyzn kobiet razem %  ogółu ludn.

1887 12.083 12.269 24.352 0,77
1892 14.038 14.269 28.307 0,86
1900 16.607 17.056 33.663 0,90

Ż yd z i są tu  przew ażnie  żyw io łe m  m ie j­
sk im , w  m iastach lic z y li wr r. 1 9 0 0 — 32.482 
głowy zatem 4,32°/o ogó łu  ludności. W e  
w siach z w ięcej n iż  2000 m ieszkańców  sta­
n o w ili 0 ,0 5 %  > z m nie j n iż  2000 m ieszkań­
ców' —  0 ,04  % • W e  w szys tk ich  w siach 
by ło  ich  1181, s ta n o w ili tu  w ięc 0 ,04 ogó łu  
ludności.

Żydzi w Norwegii.
W edle  doniesienia o ficya lne j s ta tys tyk i 

no rw esk ie j w y n o s iła :
w; roku ogólna ilość ludności ilość żydów 
1876 1,806.900 25
1891 1,988.674 214
1900 2,221.477 624

W ypada ło  zatem  na tys iąc  m ieszkańców  
w  roku  1876. —  0,013 żydów ', w  roku  
1891. —  0,106, w' ro ku  1900. —  0,29 
żydów'.

Zajścia w koloniach palestyńskich.

Ludność arabska nie odnosi się ż y c z li­
w ie  an i sym patyczn ie  do ko lo n ii żydow sk ich  
w  Palestynie, o czem św iadczą liczne za targ i 
i form alne napad}'. P ism a donoszą znów' 
o zajściach w  ko lo n ii żyd o w sk ie j K astin je , 
w sku te k  k tó rych  m ieszkańcy pozostają w  c ią ­
g łe j obaw ie przed pogrom em  ze s tro n y  n ie ­
p rzy ja zn ych  A rabów '. Bardro  w ie lu  też opu­
śc iło  swroje siedziby. P rzew odniczący ko m i­
tetu ko lo n ii pa lestyńskich zw 'róc ił się po po­
m oc do paszy i konsu la  angielskiego.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  d r u g i .

Przedtem wykazano K  46 .195 ‘30
4000. O tto  Schiitz, Tarnopol K 20 —
4001. Ignacy Adler, yy „  20 '—
4002. Gustaw Wechsler, yy „ 1 ‘60
4003. Scheininger, S tanisławów „ 1 —
4004. Izrael Vogel, M „ 1 -
4005. Ziinder, yy „  2 ~
4006. Ch. Bibring, yy „ 2—
4007. Garfunkel, >t „  2'—
4008. D . Halstuch, yy „  2—
4009. Henryk Reiter, Tyśmienica „  2—
4010. dyr. Rosenstrauch yy „ 2 —
4011. Morgenstern, „  P —
4012. radca Schindler, ,, F —
4013. Rylski, yy „ r —
4014. Saul Sokal, Brzeżany „ 2 -—*•
4015. Z. Rudolf, S tanisławów » — "50
4016. Zinn, n „ —  50
4017. Fisch, yy „  — "50
4018. Kleinfeld, yy „ — '50
4019. Uhrmann, „  — ’50
4020. Last, tt „  — 50
4021. Deutsch, yy „  —  50
4022. Buchwald, tt „  — '50
4023. Weidler, yy „  —  50
4024. Weinstock, tt „  — ‘50
4025. Wien, yy „ — '50
4026. Hampl, tt „  — ’50
4027. Kasztelewicz, tt „  — ‘50
4028. Jager, yy „ — ''50
4029. Rosenblatt, tt „  — -50
4030. A. Luire, Buczacz „ — '50
4031. Mojżesz Torton , yy „  — ’40
4032. Dawid Fin, yy „ — ‘50
4033. M. Racker, yy 1 —
4034. Leon Kramme, yy „  1 —

W p łynę ło  razem K  46.266 '80

ZA KOMITET LWOWSKI:
Dr. T. Aschkenaze Jakób Stroh

przewodniczący zast. przew. i skarbnik
Wiktor Chajes

sekretarz.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Aka w S tan isław ow ie . — K orespondencja 

spóźniona.
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IW ONICZ Zakład zdrojowo-ką- 
pielowy i klimatyczny

uf Dalicyi, (Stacya t .  k . kolei p a ń s tw o w e j).
Szczawy słono-jodo-bromowe i żelazisto jodó-bromowe. Kąpiele słono- 
jodowe, igliwiowe, borowinowe, gazowe Jak w Nauheimie, zabiegi 
hydropałyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza, Zakład ortopedyczny 
Docenta chirurgii Dr. A. Gabryszewskiego we Lwowie przeniesiony

na lato do Iwonicza.
Zam ów ie n ia  na m ie s zk a n ia , w o d o , s ó l, ług i m uł p rzyjm u je  i w szelkich w yjaśn ie j u d zie la

Zakładu zdruiowa-kauielawcao w

Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach na jko­
rzystn ie jszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in c y i odw ro tną  
pocztą bez doliczenia p ro w izy i.

Lwów, ul. Hetmańska. i
A .  P R Z Y L I B S K I

we Lw ow ie, plac M alick i 3, poleca

koszule, kołnierze, mankiety ze słynną marką 
„Lew“.

K ap e lu sze ,  rękawiczki. Pledy,  Kuferki. 
C husteczk i ,  Skarpetki.
K alosze ,  Buciki.

S p in k i ,  Scyzoryki. 
P erfum y ,  mydła.

P o r tm o n e tk i ,  Papierośnice, etc.

W ie lk i w y b ó r k ra w a tó w . Ceny bajecznie n iskie.

Rok za łożena  1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka 

 /

POLECA

prawdziwe 
polskie wódki 

liejsze likiery.

M I L  lilii
iw, pl. Zbożowy -  ul.

cod zien n ie  o godz. 8 w ieczór

K onkurencyjne zap asy  a tletów  św iatow ej ze w sp ó łu d z ia łem  najlepszych s i ł  artystycznych
sła w y  o n agrodę 5000 kor. w  św iecie .

[ .  k . u p rz y w . g alicyjski a kcyjny

| B a n k  h ip o te c z n y !
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Oddział depozytow y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron'rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie b ezp ieczn ie  a dyskretn ie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

Teatr rozmaitości
C A B A R E T  B R IS T O L  C o d z ie n n ie  przedstawię.

nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10-
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&  Instytut naukowy 3
G R O N A STO W ARZYSZO NYCH  

N AU C ZY C IE LI 
w e L w ow ie, ulica Asnyka 1. 8

przygotowuje: 
uczniów  publicznych do codziennych 

lekcyi szkolnych.
Pryw atystów  i ek stern istów  do wszel­

kich egzaminów (n. p. m atury gimn., 
realn., seminar., egzam. wstępny do 
wszystkich klas szkół średnich.

Dla zamiejscowych

PENSYONAT
urządzony wytwornie — prowadzony 

wzorowo.
Zakład otwarty bez przerwy,  także przez \va- 

kacye.

$

ERA PUDER HIENI!
najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci- 

Cena pudelka 50 halerzy.
===== W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =

Główny skład wysyłkowy:
Apteka pod „Z ło tym  Jelen iem “
Lwów — Rynek 1. 29. (bram a Andriolego).

w e L w ow ie, w  P asażu  
M ikolascha. Codziennie 

przedstawienia od godziny 4 do 10 wieczorem z sen- 
zacyjnym programem obrazów mówiących i śpiewają­

cych. — Co tygodnia nowy program.

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N. K A T Z N E R  i k om isow y - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­

d z iw iłłow ie .
Stale ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osyi w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
W yw óz w e łn y  d r z e w n e j ,  desek  n a  sk r z y n k i  d la  ja j ,  
b r u s k ó w  i to czy d e ł  d la  ko s  i ż n iw ia r e k .  S p rz e d a ż  

w ę g l a  k am ien n eg o ,  koksu  i a n t r a c y tu .  
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.

A d re s . N .  K a tzn e r, Poduiołoczyska.

% ZAKŁAD RYTOWNICZY I
S i DRUKARNIA v
9/ 9/
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A. V. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.
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Z  a k t  a d  dentystyczna-techniczny 3
C  FRANCISZKA GLASGALLA

Lwów, ul. Sykstuska I. 2.
odznacz, złotym medal, i krzyżem honor, na wystawie 

wykonuje zęby i szczęki.

Z drukarni Zygm unta Hałacińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. B ertold Merwin.


